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13 ÊJUMETT-
Ogólna debata nad budżetem.  Awantury s tu denckie  potępione

w i ę k s z o ś ć  se jm ow ą.
p rz e z

WARZAWA. Sobotnie posiedzenie 
Semju rozpoczęło się o godz. 9 m. 45.

P. Tomaszkiewicz (B.B.) referował 
zmiany Senatu do projektów ustaw o 
pracy młodocianych i kobiet i o czasie 
pracy w przemyśle i handlu. Zmiany 
SeDatu zmierzają do wyjaśnienia, że nie­
m a najmniejszej tendencji do hamowa­
nia dopływu uczniów do zakładów pracy 
i do nauki w rztmicśle.

Zmiany Senatu przyjęto.
Przystąpiono z kolei do dyskusji nad 

budżetem. W dyskusji pos. Niedział­
kowski (P. P. S.) mówi o Brześciu, któ­
ry stał się symbolem obecnych czasów, 
mówi też o wręcz niemożliwej już ilości 
konfiskat gazet. Starosta radomski, p. 
Maćkowski, skonfiskował akt oskarżenia 
w procesie brzeskim. W łonie Centro­
lewu znajduje się stały informator policji 
politycznej. Nie sądzę, aby można tego 
tajemniczego człowieka nazwać inaczej, 
jak prowokatorem.

Położenie międzynarodowe w ostatnich 
miesiącach było n ieustannym  pochodem 
ku naszemu osamotnieniu, gdyż n ć, 
łącząca młode Państwo Polskie z opioją 
demokratyczną zachodu, została zerwa­
na. Budżet nie zawiera żadnej prawie 
zmiany w pozycjach budżetu wojskowe­
go. W razie, gdyby Polska została na­
padnięta, to nie sądzę, ażeby wydatki 
na obronę mogły się zamykać w ramach 
tych miljonów, które są przeznaczone na 
stałą armję. Zdaje się, że zmniejszenie 
o prawie 100 milj. budżetu oświaty jest 
pośrednio b. ciężkim i bolesnym ciosem, 
wymierzonym w obronność kraju. To sa ­
mo tyczy się obcięcia budżetów gospo­
darczych.

P. Bitner (Ch. D.) stwierdza, że prze­
dłożony przez rząd preliminarz jest pierw 
szym w niepodległej Polsce, który zapo­
wiada deficyt budżetowy. Preliminarz 
jest  nierealny w ocenie spodziewanych 
dochodów. Ja k  bardzo osłabło nasze ż y ­
cie gospodarcze, dowodzi tego wzrasta­
jąca  liczba bezrobotnych, która zdaniem 
fachowców, w m arcu 1932 r. dojdzie do 
pół miljona, dowodzą też coraz liczniej­
sze upadłości firm, wzrost weksli pro­
testowanych i t. d. Głosować będziemy 
przeciw budżetowi—oświadcza mówca.

Pos. Chądzyński (N. P. R). oświad­
cza, że praca w dziedzinie budżetu od 
szeregu lat stała się czysto teoretyczną, 
pozbawioną praktycznego znaczenia. 
Stan ten trw a od przewrotu majowego. 
Łaskawie pozwala się Sejmom uchwalać 
miljardowe sumy rządowi, ale odmawia 
się prawa pociągania rządu do odpowie­
dzialności za niezgodne z ustawą wyko­
nywanie budżetu.

Bezrobocie wzrasta, a rząd preliminuje 
tylko 60 miljonów na ten cel. Drobnemi 
zmianami ustaw nie załatwi się sprawy 
bezrobocia, nowemi ustawami podatko- 
wemi nie zwiększy się zdolności płat­
niczej społeczeństwa i nie pokryje się 
niedoborów, a ustawami wyjątkowemi o 
militaryzacji kolei, sądach doraźnych, 
adwokaturze — nie zagłuszy się głosu 
niezadowolenia ludności.

Pos. Rottenstreich (KI. Zyd.) skarży 
się, że wśród podatników Żydzi stano­
wią bardzo wielki procent, a mimo to w 
budżecie na cele żydowskie corocznie 
w stawiane są śmiesznie małe sumy, a 
w tym roku jeszcze zostały one zreduko­
wane. Rząd nic nie działa w obronie 
naszej młodzieży akademickiej. Policja 
przed Uniwersytetem w Warszawie biła 
tych studentów żydowskich, którzy uno­
sili rannych. Mówca podaje numery po­
licjantów, którzy się tego dopuszczali.

• W odpowiedzi na przemówienie pos. 
Rottenstreicha złożył min. Pieracki na­

stępujące oświadczenie: „Istotnie w dniach 
ostatnich mają miejsce w Warszawie u- 
bolewania godne wybryki ze strony czę­
ści młodzieży przeciwko obywatelom n a ­
rodowości żydowskiej. Niepodobna ob ­
ciążać odpowiedzialnością za nie ani ca­
łej młodzieży akademickiej, ani społe­
czeństwa polskiego, które dalekie jest od 
akceptowania tego rodzaju występnych 
ekscesów.

Jest  to jedynie akcja grupy, pozosta­
jącej pod niezdrowym wpływem warchol- 
skich czynników partyjnych, na które 
spada cała odpowiedzialność za podże­
ganie, uchybiające kulturze i tradycjom 
narodu polskiego (oklaski).

Rząd jest zdecydowany z całą bez­
względnością stłumić wszelkie ewentu­
alne próby ponowienia ekscesów, jeśli 
poczucie prawa, godności i dobra pań­
stwa nie powstrzyma młodzieży od ule­
gania niepoczytalnej agitacji.

Z kolei przemawiają pos. Hołyński 
B.B), Jakowski (KI. Niem.), Lewin (KI. 
yd.), Jaremicz (KI. Białor.) i Stypuł- 

kowski (KI. Nar.), który oświadczył co 
następuje:

Mowa p. Rottenstreicha i oświadczenie 
p. ministra spraw wewnętrznych, przez

Klub Żydowski zamówione... (zrywa się 
wrzawa na ławach BB).

P. Polakiewicz: Co takiego? (Głos: — 
Jak  pan śmie tak mówić?)

P. Stypułkowski mówi dalej o zaj­
ściach na wyższych uczelniach. W Kra­
kowie bezpośrednim ich powodem było 
nobicie s tudenta Polaka przez studenta 
Żyda. (Wrzawa na ławach BB i Klubu 
Żydowskiego, głosy: nieprawda) Z tem 
większą mocą odpieramy dzisiejsze o- 
świadczenie p. m inistra spraw wew­
nętrznych, który nie zbadawszy źródła i 
charakteru zajść, pozwolił sobie na sze­
reg ciężkich zarzutów pod adresem całej 
prawie polskiej młodzieży akademickiej. 
(Wrzawa i przerywania na ławach BB).

Pos. Miedziński (B.B.). Cała izba or- 
jentuje się dokładnie, jak  należy trakto­
wać wystąpienie przed chwilą jednego z 
posłów KI. Nar., który pozwolił sobie tu ­
taj na zuchwałe wypowiadanie swoich o- 
pinji w imieniu narodu polskiego czy 
młodzieży polskiej. Je s t  to zuchwałość, 
którą w życiu prywatnem  określa się 
słowem „arogancja” (Oklaski na ławach 
B. B.). Arogancja niesłychana i nieby­
wała.

Całość społeczeństwa i całość Izby z 
wyjątkiem zdemoralizowanej do szczętu 
partji oświadczenie ministra popiera.

Na oświadczenie pos. Miedzińskiego 
zakończono obrady sobotnie. Marszałek 
Switalski odesłał preliminarz budżetowy 
do komisji budżetowej.

Proces b. więźniów brzeskich.
Organizacja bojowa PPS.  dla walki z rządem. Zeznania komisarza

Banki.

WARSZAWA. W dwunastym dniu 
rozpraw przeciwko przywódcom „Centro­
lew u” z dużem zainteresowaniem ocze­
kiwano zeznań kierownika II i IV bry­
gady urzędu śledczego kom. Banko, je ­
dnego z głównych świadków oskarżenia 
z procesu o przygotowanie zamachu na 
Marszałka Piłsudskiego. Pierwsza część 
jego zeznań dotyczy przeszkolenia bo­
jowego milicji PPS. CKW. orsfz szcze­
gółów o kursach wojskowych na Zawo- 
dziu w Częstochowie, gdzie bojówkarze 
Centrolewu ćwiczyli się pod okiem... in ­
struktorów wojskowych.

Flakoniki z gazem.

Następnie św. Banko przechodzi do 
przygotowań zbrojnych PPS.

Przew.: — Ile znaleziono broni?
Sw.: — U Chodyńskiego w hotelu 

sejmowym 60 rewolwerów. Ponadto m ia­
łem informacje, że przechowuje on 20 
granatów.

L iczeb ność  milicji.
Przew.: — Co pan wie o prasie nie­

legalnej?
Sw.: — Kiedy „Robotnika” konfisko­

wano, PPS poczęła wydawać biuletyny 
informacyjne nielegalne. Ponadto w yda­
wano podburzające ulotki do policjantów 
zohydzające głównego komendanta po­
licji.

Przew.: — Jaka  była ogólna ilość 
milicji na terenie Warszawy?

Sw.: — Początkowo 300, później 800 
członków.

Przew.: — A cała P. P. S.?
Sw.: — W Warszawie około 3000 

członków... zarejestrowanych 1500 — 
1600.

Pizew.: — Kto panu meldował o przy 
gotowaniu zamachu na Marszałka?

Sw,: — Pórzycki; natychm iast zamel­
dowałem o tem nacz. Kaweckiemu, k tó ­
ry zarządził aresztowania. ,

Prok.: — Co to jes t  II i IV brygada?
Sw.: — Il-ga — polityczna a IV -  

związki zawodowe.

N ie g o d z iw a  umowa.
Adw. Berenson: — Dlaczego nie szu’ 

kano broni na ul. Wareckiej?
Sw.; — To należało do moich władz 

przełożonych.
Adw.: — Panie Banko ja panu nie 

robię zarzutów!
Sw.: — Ja  wiem o tem panie Beren­

son, że pan mi nie może robić zarzu­
tów.

Adw.: — Czy pan miał jakąś sprawę 
cywilną o 2000 zł., żepan  nie dotrzymał 
umowy w związku z czynieniem rozła­
m u przed wyborami?

Sw.: — (zaskoczony). — Miałem taką 
sprawę, ale o co innego chodziło, a po­
wództwo zostało oddalone.

Adw.: — Czy nie dlatego powódz­
two zostało oddalone, że przyczyna u- 
mowy została uznana za niegodziwą?

Sw.: — Nie interesowałem się s tro ­
ną prawną..,

Adw.: — Ale ja się interesowałem...
Czyta wstęp motywu wyroku, w któ­

rym uznano, że przyczyna zobowiązania 
była niegodziwa.

Przew.. — Co to za wyrok?
Adw.: — Właśnie m am  zaszczyt zło­

żyć go wysokiemu sądowi.

Pytania w formie zarzutów.
Adw. Berenson: — Czy wszystkie 

informacje pan otrzymywał przed proce­
sem o zamach Marszałka czy po pro­
cesie?

Sw.: — Przed procesem!
Adw.: — Ale fakty temu przeczą!
Sw.: — (zdenerwowany). To są insy­

nuacje! Ze znałem pod przysięgą, że przed 
procesem, proszę mi nie stawiać tego 
rodzaju zarzutów.

Przew.: — Panie adwokacie proszę 
nie pytać w tej formie, jakby pan robił 
zarzuty!

Adw.: — Bo ja robię zarzuty!
Przew,: t-  Proszę o wciągnięcie do 

protokółu tego, że adw. Berenson przy­
znał, że stawia pytania w formie zarzu­
tów.

Adw.: — Dlaczego świadek nie do­

konywał rewizji, aby znaleźć broń? ^ g
Sw.: — To do mnie należało, kom u­

nikowałem dane władzy przełożonej.
Następnie adw. Sterling zadaje św iad­

kowi szereg pytań, dotyczących kursów 
na Zawodziu i ilości broni. W pewnej 
chwili świadek mówi.

— Proszę sądu, mnie adwokaci prze­
rywają i przez to tracę  wątek.

O so b a  Pórzyckiego .
Adw. Dudziński: — Czy czytał pan 

sprawozdanie sądowe z procesu bombo­
wego?

Sw.: — Interesuję się nie informacja­
mi z prasy, lecz z innych źródeł...

Adw.: — Czy nie pytał pan Pórzyc­
kiego dlaczego został konfidentem?

Sw.: — Nie, bo on nie był konfi­
dentem!

Adw.: — Czy nie mówił on, że P. P. 
S. nie dała mu pracy i dlatego „kapo­
wał?”

Sw.: — Mówił, że ma żal do ludzi 
wogóle, że go sumienie ruszyło!

Adw.: — Czy nazwisko Jagodzińskie­
go podał dopiero wtedy, kiedy go aresz­
towano?

Sw,: — Tak było istotnie.
Adw,: — Czy miał pan do niego za­

ufanie?
Sw.: — Krytycznie się odnosi do je ­

go osoby, czego dowodem, że i on zo­
stał aresztowany.

Adw.: — Czy sprawa cywilna, o k tó ­
rej wśpominał adw. Berenson — odby­
wała się przy drzwiach zamkniętych?

Św.: — Tak jest.
Adw.: — A czy wie pan o tem, że 

następnego dnia skonfiskowano pisma, 
które o tej sprawie pisały?

Sw.: — To jest możliwe.
Adw.: — Czy to prawda, że zeznania 

od zamachowca Białkowskiego wymu 
szał pan biciem?

gw.: — Zostało oficjalnie stwierdzo­
ne, że to jest  kłamstwo.

Obr.: — Czy pomiędzy szefem ochro­
ny Belwederu komisarzem Pitu łejem  a 
panem był zatarg z tego powodu, że pan 
niepotrzebnie wszczął alarm o przygoto­
waniu zamachu na Marszałka?

Sw. — To chyba nie ma związku ze 
sprawą! Nigdy mnie nie obchodziła o- 
chrona Belwederu.

Obr.: — Czy świadek brał udział w 
zamachu majowym?

Sw.; — Nie.
Obr.: — Jaka  jest różnica pomiędzy 

zamachem majowym a przygotowaniem 
tego zamachu?

Sw.: — Nie jestem  referentem poli­
tycznym.

Po zeznaniu św. Banko adw. Beren­
son wnosi o dołączenie do sprawy w y­
roku w sprawie Orlika, gdzie uznano, że 
umowa Banko z Orlikiem o „pomoc" 
przy wyborach i spowodowanie rozłamu 
w łonie PPS. — jest niegodziwa — co 
rzuca specyficzne światło na osobę 
świadka.

Prok. Rauze oponuje. Sąd postanawia 
odpis wyroku zgodnie z wnioskiem do­
łączyć do akt sprawy.

Wybryki s tu d en tó w  
z pod znaku „O b w iep o la" .

Zam knięc ie  W.S.M. i Pol itechniki.

WARSZAWA. Dzień sobotni, mimo 
zawieszenia wykładów na Uniwersytecie, 
nie przyniósł uspokojenia wśród rozgo­
rączkowanej młodzieży akademickiej w 
Warszawie.

Awantury anti żydowskie trwały w 
dalszym ciągu. Na godzinę 10 rano zo­
stał wyznaczony wiec studencki na dzie 
dzińcu Uniwersytetu. Ponieważ jednak 
w związku z zawieszeniem wykładów, 
bramy uczelni były zamknięte, s tudenci 
gromadząc się wielkiemi grupami na 
ulicy, próbowali przedostać się na teren
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u n iw e r sy te c k i  siią. N ie  m ogąc  zorgan i­
zow ać  pochodu, studenci udali s ię  g r u ­
pam i po 50— 100 ludzi do W yższej Szko  
ły  Handlowej, przed którą n ieb aw em  
zgrom adzili się. Około godz. 12-ej ru­
szono na P o litechnikę! U form ow ał s ię  
pochód, a jed n ocześn ie  ukazała s ię  gru ­
pa mniej więcej 30 do 40 cz łonków  
Związku M łodzieży D em okratycznej, któ  
rzy n a w o ły w a li  do spokoju, rozdając  
m a n ifes tan tom  ulotki.

W idząc, że akcja ta sp otyk a  s ię  z 
w rogiem  przyjęciem ze  strony pod n ieco ­
n ych  m anifestantów , studenci,  rozdający  
ulotki, sk ierow ali s ię  w  stronę ul. P u ­
ław sk iej .

Jednakże na rogu ulicy  R akowieckiej  
i W iśn iow ej,  spokojnie  oddalających s ię  
dopadła awanturująca s ię  m łodzież  i 
w szczęła  bójkę. Policja interw enjow ała,  
rozpraszając bijących się , a kilku zatrzy­
mując ce lem  w y leg ity m o w a n ia .  Przy jed  
n y m  z zatrzym anych znaleziono r e w o l­
wer.

W  w y n ik u  ek scesów , jakie  grupa  
s tu d en tó w  w y w o ła ła  na W yższej Szkole  
H andlow ej, rektor uczeln i zarządził z a ­
w ie sz e n ie  w ykładów .

Za U n iw ersy te tem  poszła w ięc  W y ż ­
sza  Szkoła Handlowa.

Około godz. 14,30 rektor politechniki  
w y d a ł  rów nież okóln ik , zaw ieszający  
w yk ła d y  i ćw iczen ia  aż do odwołania.

Międzynarodowy z łodz ie j  w po t rzasku
w p a d ł  w r ę c e  policji w a r s z a w s k i e j .

W ręce policji w arszaw skiej  wpadł 
złodziej, który dał s ię  w e  znaki n iety lko  
w  Europie, lecz również A fryce i A m e ­
ryce. Jest  n im  32 letni Marjan Herman  
K aczkow ski,  zam. w  W arszaw ie  przy ul. 
W olskiej 44, kilkakrotnie n otow any w  
polskich urzędach ś ledczych  i karany za 
kradzieże.

K aczkow ski m ieszk a ł d łużsy czas w 
Kairze i przedstawiał się tam jako przed­
s taw ic ie l  do spraw handlow ych  polskc-  
eg ipsk ich . Jakie  były  jego  m alw ersacje  
na tym  terenie, bada obecnie  centrala  
śledcza. Zaopatrzony w  w izy  w szystk ich  
państw , jeździł lu k su so w em i pociągam i  
i kabinam i 1-ej k lasy  na okrętach, zaw ie  
rając w szędzie  znajom ości i w yciągając  
z n ich  —  oczy w iśc ie  —  zyski, w p o ­
staci różnych cen n ych  przedm iotów, k tó ­
re wśród ta jem niczych  ok o liczn ośc i  g i ­
n ę ły  tow arzyszom  K aczkow skiego . N i­
g d y  jednak cień podejrzenia nie padł na 
niego , g d y ż  zaw sze  był w ytw orn ie  ubra­
ny  i zachow aniem  sw o jem  u m ia ł w zb u ­
dzić zaufanie.

Jadąc ostatnio  do A m eryki P o łu d n io ­
w ej, poznał na okręcie  w arszaw iankę,  
p. Marję N iem czew sk ą . W  toku rozm o­
w y  dowiedzia ł się , że je s t  ona lekąrką- 

den tystk ą  i zam ieszkuje  przy ul. Żóra- 
wiej 31. I tę znajom ość w ykorzystał na 
sw ó j  sposśb.

W  czasie  bow iem  bytności w W ar­
szaw ie  polec ił  sobie  naprawić zęby. P o ­
n ie w a ż  potrzebny był gru n to w n y  „re­
m o n t”, prosił by p. N iem czew sk ą  zro­
biła m u  obie z łote  szczęki. O czyw iśc ie  
nie tylko nic nie zapłacił, lecz jeszcze
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O d d z iś  i dni n a s t ę p n y c h .
Miłość! Z drada!  S e n s a c ja !

F ilm  p e ł e n  z d r a d y  i p o d ło ś c i  p.t.

Zdradzieckie światło
v ro l i  gł.: N ie z a p o m n ia n y  Louis Wolheim

N ad p r o g r a m :  Dodatek dźw iękow y oraz Ty­
godnik dźw iękow y Foxa A k tu a ln .  cal, św ia ta

S Z C Z E G Ó Ł Y  W  A F IS Z A C H .

na jk o rzy s tn i e j s ze  
ź r ó d ł o  zakupu
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D i c h a ł
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P i ł s u d s k i e g o  5, 
Telef .  305.

D Ź WI ĘKOWY TEATR „ O D E O W  “  ll-g a  ALEJA 27
Dziś i dni n a s t ę p n y c h .  N ow e w y d a n ie  najpotężniejszego, najlepsze­

go i jak  dotąd niedoścignionego filmu polskiego 
Ki a  atk ap \M  a  fiWfc Dramat cierpień, łez i krwi oraz mi-
f l f i  SJk 1 4  B Baw łości i poświęcenia, według scenar-
B ^  ^  B  jusza  WACŁAWA SIEROSZEWSKIEGO

W rolach głównych: Jadw iga Sm osarska, Adam Brodzisz, 
B o g u sła w  Sam borski. — Muzyka H WARSZAWSKI (Wars.)
Rzecz dzieje się w r  1905 w Warszawie, na Kujawach i Syberji.

Nad program: P o lsk a  Kronika Film ow a Aktualności chwili bieżącej.
C e n y  m ie jsc :  K r z e s ł a  p a r t .  1 zł. i 1.20 gr. L o ż e  p a r t .  zł.  1.50. B a lk o n o w e  zł.  2.

Zatarg chińsko - japoński.
Krwawa b i tw a  w p ó ł n o c n e j  Mandżur j i .  —  I n s p e k c j a  gen .  B l u e c h e r a .

LONDYN. —  Chińczycy przeszli na 
całej linji N onni do gw a łtow n ej  kontr­
o fensyw y. D otychczas padło 200 ch iń czy ­
ków  i 40 japończyków.

LO NDYN. —  Naczelny  dow ódca ja­
poński w Mandżurji gen. Hirokawa zo ­
stał odw ołany  do sztabu genera lnego  w 
Tokio. Gen. Hirokawa, ośw iadczy ł,  iż sy  
tuacja u leg ła  zaostrzeniu. Do Mandżurji 
w yjedzie  8000 żołnierzy, aby zluzow ać  
wojska znajdujące s ię  od d łuższego  cza­
su w  akcji. Hirokawa ośw iadczy ł,  iż ż ą ­
danie Ligi Narodów co do ewakuacji  
Mandżurji jest n iem ożliw e. L iga n a jw i­
doczniej nie zdaje sobie spraw y z sy ­
tuacji.

Z a n i e p o k o j e n i e  w M o s k w ie .
RYGA. —  W edług  obliczeń ch ińsk ich  

japończycy  zajęli ostatnio 20 okręgów  
prowincji m ukdeńsk iej  i 8 okręgów  prow. 
Kiryn, rozbrajając oddziały ch ińsk ie  i 
wprowadzając administrację.

RYGA. —  W  miarę zbliżania się  
wojsk japońsk ich  do rejonu kolei w sch.  
chińskiej, w M oskw ie  wzrasta zaniepo­
kojenie. S o w ieck ie  koła urzędowe o ś w ia d ­
czają, iż Japonja n ie  naruszy interesów  
so w ieck ich  sto sow n ie  do zapew nień  o f i ­
cjalnych. Liczą s ię  tu jednak z m ożli­
w ośc ią ,  iż w  razie zajęcia kołeji przez 
japończyków , Sow ietom  zaproponują  
w spólną  jej administrację.

ograbił całe m ieszkanie , a n aw et okradł 
asysten tk ę  dentystkę , p. Z >fję Traszczyk.

M iędzynarodowego złodzieja, na k tó ­
rego napływają coraz to now e skargi de­
cyzją sędz iego  ś ledczego  osadzono w  a- 
reszcie.

D o b r o w o l n y  p o w r ó t  z b i e g a  do 
więz ien ia .

Sensacją  ub ieg łego  tygodnia  była u- 
c ieczka  czterech w ięźn iów  z w ięzien ia  w  
Sosnow cu. Onegdaj po południu jeden 
ze zbiegów , a m ianow ic ie  Jan Dabor, 
skazany na 4 lata w ięzien ia ,  zg łos i ł  s ię  
dobrow olnie  do władz w ięz ien ia  i o- 
św iad czy ł ,  że woli  spokojnie s iedzieć  w  
w ięz ien iu , aniżeli ukryw ać s ię  i g łodo­
w ać  na w olności.

W czoraj podczas ob ław y na terenie  
Zagórza ujęto drugiego zbiega, a m ia n o ­
w ic ie  Jana Dworaka. Na w olnośc i pozo­
stają jeszcze dwaj zb iegow ie .

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Prezes sądu apelacyjnego w W ar­
szaw ie  uznał, że n iem a  żadnych podstaw  
do w szczęc ia  postępow ania  dyscyplinar­
nego  przeciw sędz iem u D em antow i.

—  W W arszawie aresztow any został  
em isarjusz bolszew ick i Mojżesz Zielony  
vel Jośek  Zalcberg, który prowadził o- 
statnio  w  W arszaw ie  n iezw y k le  rozrzut­
ny  tryb życia. W y d e leg o w a n y  on zo­
sta ł  przez Komintern dla reorganizacji  
MOPR u.

—  W Schdubeck nad Łabą napadło  
wczoraj k i lk u se t  kom u n istów  na lokal 
hit lerow ców . Znajdujący s ię  w lokalu  
hitlerow cy, w liczbie 30 zb iegli.  Od strza­
łó w  k o m u n is tyczn ych  oddanych do zbie­
gów , 1 hit lerow iec  został ciężko ranny, 
dwaj zaś lekko. N astępn ie  rzucili s ię  k o ­
m uniśc i  na dw a sk lepy , na leżące  do 
hitlerow ców  i obrabowali w y sta w y .  P o­
licja rozpędziła napastn ików , aresztując  
kilka osób.

— Na linji Frankfurt nad Odrą - Berlin  
znalazł strażnik ko lejow y zw łok i m łodej  
kobiety  z l icznem i ranami na ca łem  c i e ­
le. Zamordowaną okazała s ię  17-letnia  
służąca Anna W olf. Komisja śledcza  
stwierdziła , że zam ordowano ją wprzód  
nożem , a dla zatarcia śladów  ułożono  
zw łoki na torze kole jow ym .

—  W  teatrze m iejsk im  w Madrycie  
doszło do starć m iędzy  republikanam i i 
katolikam i, z powodu w y sta w ien ia  nowej  
sztuki znanego pisarza h iszpańskiego  
Ayala. Zawezwana policja z trudem przy­
wróciła porządek.

RYGA. —  III-cia m iędzynarodów ka  
w ydała  odezw ę do kom unistów  ca łego  
św iata , aby urządzali dem onstracje p ro ­
tes tu  przed p laców kam i japońskiem i za ­
granicą, pod hasłem : „Brońcie S o w ie tó w  
przed Japońją.”

RYGA. —  D ow ódca armii D alek iego  
W sch od u  generał sow ieck i Bliicher w y ­
jecha ł do Cbabarowska i W ład yw osto-  
ku na inspekcję. W m osk iew sk ich  ko­
łach p o lityczn ych  panuje przekonanie,  
iż podróż ta pozostaje w zw iązku z prze 
grupow aniem  wojsk sow ieck ich  na gra­
n icy  Mandżurji.

Walka na d  r z e k ą  Nonni  wynik iem 
n i ep o ro z u m ie n ia .

TOKIO. — Ostatnie w iadom ośc i z 
Mandżurji brzmią bardziej uspakajająco.  
B itw a  nad rz. Nonni zakończyła  się. Woj  
ska  japońskie  otrzym ały rozkaz nieprze- 
kraczania linji położonej 12 kim. na pół­
noc od rzeki Nonni. Po zajęciu Tassin-  
g u  wojska japońskie  nie śc igają  Chiń­
czyk ów , którzy cofnęli s ię  w kierunku  
A nganch i.  Posiłk i w ys łan e  z Czang-Czum  
zatrzymano. W alka nad rzeką N onni b y ­
ła w ed łu g  korespondenta „T im esa” w y ­
n ik iem  nieporozum ienia. Gen. Maa w y ­
raził go to w o ść  cofnięcia sw y c h  w ojsk  o 
12 kim . i w y s ła ł  adjutanta z rozkazem .  
P on iew aż  rozkaz ten był u stn y , dow ód­
ca odcinka odm ów ił  wykonania.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  10 l i s to p a d a :  A n d r z e j a  z A w e l in u
W s c h ó d  s łońca : g. 6.46 Z a c h ó d  g. 15.56.
D łu g o ść  d n ia  9 g odz .  10 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z p o n ie d z i a łk u  n a  w to r e k :  St. 

R y n e k ,  K ośc iuszk i.
W  n o c y  z w t o r k u  na  ś r o d ę :  I I I  A le ja ,  

N a ru to w ic z a .

Obchód rocznicy odzyskania  
Niepodleg łośc i .

W dniu 6 b. m . odbyło się  w  sali 
Sejm iku P o w ia tow ego  pod przew odnic­
tw e m  p. starosty inż. Kiihna zebranie  
przedstawicieli władz, d u ch ow ień stw a ,  
delegatów  istytucji  i zrzeszeń oraz sp o ­
łeczeń stw a  m iejscow ego ,  ce lem  ustalenia  
programu uroczystości,  przypadającej w  
dniu 11 Jistopada, jako w rocznicę od­
zyskania  N iepodległośc i Polski.

Na w stęp ie  uchw alono  na w niosek  
p. starosty wybranie s ła łego  Komitetu,  
którego ce lem  byłaby troska nad organi 
zow aniem  w C zęstochow ie  w szystk ich  
rocznic narodowych, nadaw anie  im w łaś  
c iw y ch  form i rozmiarów, oraz czuw anie  
nad na leżytem  ich urządzeniem. Ma to 
na celu skoncentrow anie  in ic ja tyw y w  
rękach jednego ciała, reprezentującego  
całość spo łeczeństw a, celem  odebrania  
cech przypadkowości, jaka niejednokrot­
nie dotąd ty m  obchodom  towarzyszyła .

W  skład tego  K om itetu  w esz l i  p.; 
starosta Kiihn, J. E. ks. b iskup Kubina, 
p. generał D ąbkow sk i oraz p. p. dyr. 
P łodow ski,  kom isarz Mazur, poseł dr. 
B iluchow ski,  komisarz Matula, dyr. Ko­
by łeck i oraz p. S tefan Jarzębiński. S ta ­
łym  sekretarzem  K om itetu  będzie p. 
Płazak, referent o św ia tow y  Magistratu.

N astępnie  uchw alono program uro­
czystośc i  w  dniu 11 listopada, którą po 
dyskusji  postanow iono urządzić w  ramach  
skrom nych, aczko lw iek  w inna ona przy­
brać charakter św ię ta  narodowego, p ow ­
szechnego , jako dzień ziszczenia  pragnień  
w ie lu  pokoleń narodu, uciem iężonego  w  
niew oli ,  a dziś już w olnego .

W  przeddzień uroczystości t. zn. w e  
w torek  dn. 10 listopada o godz. 19-ejod  
będzie  się capstrzyk po ulicach m iasta , z 
udzia łem  w ie lu  orkiestr, wojska przyspo  
sobienia  w ojsk ow ego , Straży ogniow ej i 
organizacyj. Pożądanem  jest , aby w  cap­
strzyku w zięła  udział rów nież jaknajlicz-  
niej ludność  m iejscow a.

Po zakończeniu  capstrzyku, orkiestry

Otto von Bismarck mówił: „Dla państw a 
polskiego posiadanie Gdańska i P rus  Z a­
chodnich (Pomorze je s t  żywotną koniecz­
n o ś c ią " . ________

S e k r e t a r j a t  c z ę s t o c h o w s k ie g o  O d d z ia łu  
L igi M o rsk ie j  i K o lo n ja ln e j  m ie ś c i  s ię  w  k a n -  
c e l a r j i  S z k o ły  R z e m i e ś n i c z o  - P r z e m y s ł o w e j  
p r z y  ul. K o śc iu szk i  Nr. 21 i p r z y j m u j e  z a p i ­
sy  n a  c z ło n k ó w  od  g o d z .  17 i p ó ł  do  g o d z .  
19 i pół.

odegrają szereg utw orów  na placu Ma- 
gistrackm , gdzie  nastąpi pokaz ogni  
sztucznych . Nazajutrz w  dniu 11 l is to ­
pada odbędzie s ię  o godz. 10 na Jasnej  
Górze uroczyste  nabożeństw o przy udziale  
zrzeszeń, organizacji, zw iązków  i cech ów  
ze sztandarami. Po nabożeństw ie  nastąpi  
na placu M agistrackim defilada, przyczem  
poczty  sztandarowe ustaw iają  się  na środ­
ku placu, obok przyjm ujących def.ladę.

W reszcie  od godz. 16 przygrywać b ę­
dą w kilku  punktach m iasta  orkiestry  
w ojskow e, Straży ogniow ej, g im nazja lne  
i kolejow e.

T echniczne w ykonan ie  ca łośc i zebra­
nie powierzyło  p. kom . Mazurowi i p. 
kom. Sered n ick iem u .

Szczegó ły  zostaną jeszcze  podane w  
najbliższych num erach.

S prostow anie. W  sprostow aniu  
notatki w Nr. 198 pod ty tu łem  „ l l - t y  
l istopada św ię to  radości” —  proszę o 
podanie do w iadom ości, że tut. P o w ia ­
tow y  Zarząd Federacji P. Zw . O. O., któ  
ry dotychczas urządzał w  C zęstochow ie  
obchody św ię ta  N iepodległośc i,  w  dniu  
11 listopada, —  oddał w  roku b ieżącym  
in ic ja tyw ę urządzenia tego  św ię ta  w  r ę ­
ce przedstaw iciela  Rządu J .W . Pana Sta  
rosty inż. Kiihna, a to z tego  tytu łu , że  
w  roku b ieżącym  (po raz p ierwszy) dzień  
ten jest oficjalnem  św ię tem  państw ow em .

J. W . Pan Starosta pow oła ł ze sw ej  
strony ogolny  k om ite t  społeczny, który  
pod jego przew odnictw em  zajął s ię  urzą ■ 
dzeniem  tego św ię ta  p ań stw ow ego ,  o 
czem  szczeg ó ły  podaje prasa.

JÓZEF MAZUR, Major w  st. sp .
Prezes P. Z. Federacji P. O. 0 .

P od róż u rzęd ow a starosty. S ta ­
rosta p. inż. Kiihn, w  tow. sekr. w y d z ia ­
łu  pow iatow ego, p. K achelsk iego , baw ił  
w ub. sobotę s łużbow o w  k ie leck im  u- 
rzędzie w ojew ódzk im .

O so b iste . Kierownik w ydzia łu  ś l e d ­
czego , p. pkomisarz K ozłow ski udaje s ię  
w poniedziałek, 9 b. m. do W arszaw y,  
jako św iad ek  w  procesie b. w ięźn ió w  
brzeskich.

U rzęd w ojew ó d zk i a e lek tr o ­
w nia. W piątek, 19 b. m., w godzinach  
od 10 -tej do 14-tej, w  gm ach u  starostw a  
przyjm ować będzie p. K. H arasim ow icz,  
d elegat  w ojew ództw a, w sprawach e l e ­
ktrowni. Odbiorcy prądu m ogą  w ięc  
sk ładać ew . zażalenia (jeżeli tak ie  i- 
snieją) na e lektrow nię. W szystk ie  skargi  
rozpatrzy urząd w ojew ódzki i w yda o d ­
powiednią  opinję.

P o le c z e n ie  k a b lo w e  C zęsto­
chow a — W arszawa. Od kilku dni
kom unikacja  te lefoniczna m iędzy  stolicą  
a n aszem  m iastem  u leg ła  znacznem u  
ulepszeniu , a to dzięki założeniu na szla  
ku C zęstochow a — W arszaw a kabli p o ­
dz iem nych. R ozm ow y m iędzy stolicą  a 
n aszem  m iastem  odbyw ają s ię  obecnie  
przez cztery kable podziemne, co z a p e ­
wnia czystą  audycję i szybkie  połączę-  
tie. W grudniu b. r. zostaną uruchom io­
n e  połączenia kablow e m ięd zy  Często­
chow ą a S o sn o w cem  i Zagłębiem .

U reg u lo w a n ie  p o sto ju  w o zó w  
w łościań sk ich  w m ieśc ie . Celem  
uregulow ania  postoju wozów na rynkach  
władze policyjne w  porozum ieniu z 
Tym cz. Zarz. Miasta w yd a ły  zarządzenie  
m ocą którego furm anki z ż y w n o śc ią  
będą m iały  postój na N o w y m  R ynku,  
furmanki naładow ane s ianem , s łom ą  
kapustą  i t. p. na dodatkow ym  rynku na  
Zawodziu, handel nabiałem  zostaje prze­
n iesiony ze Starego Rynku na N o w y  na  
m iejsce  straganów  z rybami, które zo­
staną przeniesione na Stary R ynek od 
strony ul. Prostej obok straganów  z ry­
bami znajdą p om ieszczen ie  s tragany ze  
starzyzną i starem  żelazem . Spraw ę tę  
kilkakrotnie  poruszaliśm y w „S łow ie  
C zęsto ch o w sk iem ” i ostateczn ie  została  
ona uregulow ana przez czynniki m iaro­
dajne.

P łach ta  kom unistyczna na dru­
tach telegraficzn ych . W ub. sobotę  
w  godzinach  w ieczorow ych , dyżurujący  
u zbiegu  ulic  Ogrodowej i Fabrycznej  
posterunkow y zauw ażył na drutach p ła ­
chtę  czerwoną z napisem  „N iech żyje  
ZSSR ”, którą jakiś n ieznany osobnik  
zaw ies ił  na drutach w pobliżu słupa i 
zw iał.  Policjant za pom ocą kija śc iągn ą ł  
płachtę  i zaniósł ją do komisarjatu.
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Srebrne gody kapłańskie arcypasterza.
Cała djecez ja  c z ę s t o c h o w s k a  z przedstawicielami  władz i w sze lk ich  
z r z e s z e ń  spo łecznych  —  złożyła hołd J. E. ks. biskupowi dr. T. Kubinie 
W dniu 25- lec ia  kapłaństwa. —  D e p e s z e  P.  Prezydenta,  Rządu, przedsta ­
wiciel i  w ł a d z . — D e p e s z a  gminy żydowskiej  z życzeniami  i wyrazami hołdu

dla d o s t o jn e g o  jubilata.

T ak  licznego zjazdu przedstawicieli 
społeczeństw a z całej djecezji daw no już 
n ie  było w Częstochowie. Ze w szys tk ich  
powiatów, należących do djecezji czę­
stochowskiej. przybyli przedstawiciele 
władz i wszelkich zrzeszeń społecz­
nych  — złożyć hołd dosto jnem u jub ila ­
towi, k tóry  zjednał sobie g łęboką cześć 
w szystk ich , n iety lko katolików, ale tak ­
że  inowierców, czego najlepszym  dowo­
dem  wiele m ówiące pismo częstochow ­
skiej gm iny  żydowskiej z życzeniami 
dla czcigodnego arcypasterza.

O godz. 9 tej w katedrze dostojny j u ­
b ilat odpraw ił mszę św. pontyfikalną; na 
nabożeństw o przybyła tak  w ielka liczba 
w iernych , że m ury  olbrzymiej św iątyni 
ledw ie  m og ły  w szystk ich  pomieścić. Pod­
czas nabożeństw a śpiewał chór k a ted ra l­
ny pod dyrekcją p. Kowalskiego. Po n a ­
bożeństw ie odśpiewano uroczyste  „Te 
D eum  la u d a m u s”, — uroczyste  dźwięki 
potężnego h y m n u  na cześć Zbawiciela 
brzmiały wspania le  w naszej św ią tyn i 
katedralnej.

Po nabożeństw ie wierni, wychodząc 
z katedry , s tanęli  u  jej w ejścia  z dostoj­
n y m  ju b ila tem  na czele i dokonano zd ję­
cia fotograficznego, poczem utworzyli 
w spania ły  szpaler, wśród którego J .  E. 
ks. b iskup  dr. Teodor K ubina  w otocze­
niu  l icznych przedstawicieli duchow ień­
s tw a  przeszedł do p ięknie przystrojonej 
sali S traży Ogniowej, gdzie odbyła się 
uroczysta  akadem ja  na  cześć wielce za­
służonego jubilata. Dostojnika Kościoła 
prowadzili poprzez żywy szpaler młodzie­
ży na uroczystą  akadem ję  pp. s tarosta  
inż, Kiihn i gen. Dąbkowski. Sala  Straży 
Ogniowej pięknie um ajona zielenią była 
szczelnie w ypełniona publicznością. Na 
pod jum  wśród kw iec ia  znajdow ał się 
p iękny fotel pokry ty  suknem , na  k tó rym  
zajął m iejsce J. E. ks. biskup dr. T. Ku­
nina. Obok dostojnego jub ila ta  zajęli 
m iejsca na  podjum  pp. s ta ros ta  inż. 
Ktihn, starostow ie sąsiednich powiatów, 
kom. Mazur, gen. Dąbkowski oraz g e n e ­
ra ł  o. o. paulinów o. Przeździecki.

Uroczystość rozpoczęty hym ny: naro ­
dow y i papieski, odegrane przez o rk ie ­
s trę  pod dyr. p. prof. Mąkoszy, ak ad e ­
m ję  zaś zagaił prezes kom ite tu  p. dr. W a ­
silewski. M ieszkańcy całej djecezji dali 
w yraz wielkiego hołdu  w licznych prze- . 
mówieniach. W im ieniu  duchow ieństw a 
p rzem aw iał ks. prał. Gola, podnosząc 
zasługi ks. b iskupa zarówno na polu na- 
rodowem , jak  i kościelnem , podkreślając 
również pokrótce dzieje jego żywota. 
W  im ieniu  m iejscowego społeczeństwa 
zabrał głos p. kom. Mazur. W pięknych 
s łow ach podkreślił p. kom isarz donio­
słość chwili, zakańczając pełne treści 
p rzem ów ienie nast. słowami: „ Jes te ś  j e d ­
nym  z książą t Kościoła, którzy k rw ią  
serdeczną  zw iązani są z naszą wolno­
ścią i p rzyszłością  naszego p a ń s tw a ”. 
Z kolei złożył hołd jubila tow i ks. pra ła t 
W róblew ski,  poczem nastąp iło  odczyta­
n ie  nades łanych  depesz g ra tu lacyjnych . 
P a n  P rezy d en t  Rzplitej nadesła ł depeszę 
następu jącej treści: „Z okazji jub ileuszu  
zasług, położonych dla Polski i Kościoła, 
p rzesy łam  Waszej Enscslenc ji  gorące ży­
czenia d ług ich  la t  owocnej pracy". Z ko ­
lei przeczytano depesze pp. p rem jera 
P ry s to ra  w im ieniu  Rady Ministrów, m in. 
Jędrzejew icza, w min. ks. Zongołłowicza 
i P ierackiego, d cy D.O.K. IV, gen. Ma­
łachow skiego, wojewody kiel. Paciorkow- 
skiego, rek tora  U n iw ersy te tu  Jag ie l loń ­
skiego, Michalskiego. Po odczytaniu  d e ­
pesz p. dyr. Baranow ski wręczył J .  E. 
lis. b iskupow i w im ieniu  k o m ite tu  4 tys. 
złotych, zebrane podczas zbiórki jub ileu ­
szowej, zaś prezes straży ogniowej, p. 
J. Kod, wręczył jub ila tow i czek na  s u ­
m ę, s tanow iącą  rów now artość u fu n d o ­
w anego  przez straże w itrażu  w Katedrze. 
Stow, katolickie wręczyły ks. b iskupo­
wi adres hołdowniczy. Uroczystość u zu ­
pełniły  popisy chóru jasnogórsk iego  pod 
dyr. p. Drobią, oraz ork iestry  sym fonicz­
nej 1 go gim n. pod dyr. p. prof. M ąko­
szy. W zruszony objaw am i hołdu i m i ­
łości dostojny jub ila t ,  gorąco podzięko­
wał zebranym , zaznaczając, że jed y n em  
jego p ragn ien iem  je s t  u tw orzenie  w jego 
djecezji spójni w szystk ich  serc i u m y ­
słów . Uroczystość zakończył chór ja sn o ­
gó rsk i  śp iew em  „Ad m ultos  an n o s”. 
Przy dźw iękach  m arsza  t łu m n ie  zebrani 
opuścici salę.

Częstochow ska Gm ina Żydowska w 
dzień jub ileuszu  J .  E.  ks. b iskupa dra.

T. Kubiny, w ysłała  do dostojnego ju b i ­
la ta  nas tępu jącą  depeszę:

„Jego Eksce lencja  Ksiądz Biskup. W  
im ieniu  ludności żydowskiej m ias ta  Czę­
stochow y m am y zaszczyt przyłączyć się 
do wyrazów szacunku  i uznania, sk ła ­
danych  Waszej Ekscelencji  z okazji o b ­
chodu dwudziestopięciolecia pracy k a ­
p łańskiej i społecznej. W  m yśl sen ten ­
cji m ędrców żydow skich każdy człowiek 
m a  trzy imiona: imię, nadane przez ro­
dziców, imię, k tóre  uzyskuje w w y k o ­
naniu  sw ego zaw odu i imię, k tó re  zdo­
byw a uczynkam i.  W asza  E ksce lencja  
dzięki h u m an i ta rn e m u  i sz lachetnem u 
pojm ow aniu  sw oich  z a d a n i  obowiązków 
ja a o  K apłana i Człowieka zdobył sobie 
trzy  im iona św ietne , rozgłośne i w s ła ­
wione.

Z głębi serca życzymy W aszej E k s ­
celencji d ługiego życia i pomyślnego 
zdrowia dla dalszej owocnej pracy na 
w y s )k ie m  i zaszczytnem  stanow isku  Ka­
p łana  ku  dobru  całej ludności N ajjaśn ie j­
szej Rzeczypospolitej.

G m ina W yznaniowa Żydowska 
w "Częstochowie

Nadrabin  N uch im  Asz.
Prezes Zarządu S am uel Goldstein.
P rezes  Rady Jo ach im  W e k s le r”.

Śmiertelne postrzelenie prze> 
mytnika. Jedne.) z osta tn ich  nocy po­
strzelony został przez straż gran iczną  w 
chwili n ie legalnego p rzekradania  się 
przez granicę — znany przem ytn ik  S t a ­
nisław Barzach, m ieszkaniec  wsi Cisie, 
gm . W ęglow ice. Rannego przewieziono 
do Częstochowy, gdzie pierwszej pom o­
cy udzielił m u  p. pułk. dr. med. M ikul­
ski, poczem um ieszczono go w szpitalu  
i dokonano operacji kiszek. S tan  ra n n e ­
go p rzem ytn ika  je s t  b. ciężki.

Drobny pożar w Gnaszynie.
W ub. sobotę o godz. 19 tej m iejscowa 
S traż  Ogniowa została zaalarm ow ana 
pożarem  w Gnaszynie. Wedle pogłosek, 
które rozeszły się po m ieście, m ia ła  się 
palić G naszyńska M anufaktura , tem bar-  
dziej, że fabryka „G naszyn” poczęła b u ­
czeć. Okazało się, że pożar pow stał w 
zagrodzie p. Franciszki Palacz i pochło­
nął d rew nianą oborę, s ieczkarnię, 3 m e ­
try  żyta  oraz dwie krowy, Ogień został 
przez straż  g naszyńską  ugaszony przed 
przybyciem  straży częstochowskiej. S tra ­
ty  wynoszą 2 tys. złotych.

Złodziej o k r a d ł  złodzieja. 
Przed  sądem  grodzkim  s taw a ł  zaw odo­
wy złodziej F ranciszek  W arzecha, oskar­
żony o okradzenie swego kolegi W łady­
sław a Lisa, rów nież złodzieja zaw odo­
wego, zam. w Lisińcu.

W arzecha dostał się swego czasu do 
m ieszkan ia  L isa przez okno i sk rad ł g a r ­
derobę, oraz różne inne  przedm ioty , łą ­
cznej w artości około tysiąca  złotych, po 
czem zbiegł na  Ś ląsk  pruski, gdzie skradł 
pew ną ilość wyrobów tabacznych. Nastę 
pnie złodziej ten  wrócił do Częstochowy 
i tu  przypadkowo w padł w ręce u rzęd ­
n ika  policji śledczej, o czem niedaw no 
pisaliśmy. — Sąd skazał W arzechę na 
1 rok więzienia.

Ruch zawodowy.
Z zebrania Tymcz. Zarządu Ko­
mitetu Organizacyjnego Z. Z. Z. 
w Poltce, Związku Zawodowego 
Metalowców, Oddział w Rakowie

W  dniu  31 październ ika b. r. w lo­
ka lu  przy ul. Okrzeji 62, odbyło się VI 
posiedzenie Tym cz. Zarz. Kom. Org. Z. 
Z. Z. w Polsce, Zw. Zaw. Metalowców, 
Oddziału w Rakowie. Przewodniczył p. 
Cz. Łopaciński, sekretarzow ał p. Z. Siu- 
dak. Odczytany został p ro U k u ł z poprze 
dniego zebrania, k tóry przyjęto bez zmian. 
N astępn ie  zabrał głos przewodniczący 
p. Cz. Łopaciński, poruszając w całej 
rozciągłości sp raw y organizacyjne, m ię ­
dzy innem i w ysuną ł  wniosek, a to zgo­
dnie z uchw ałą  ogólnego zebrania, w 
spraw ie  w yznaczenia te rm in u  odnośnie 
do zwołania zebrania.

W yw iąza ła  się d łuższa dyskusja ,  w 
której zabierali kolejno głos pp.. S tefan  
Kusióski,-Feliks Kropidło, Bronisław J u n g  
i L u d w ik  Polaczek.

Zgodnie z w niosk iem  p. F ranc iszka  
Chm ury , postanowiono zwołać ogólne ze 
branie, ce lem  w yboru  stałego Zarządu 
w sali „Echa Robotniczego” w Rakowie 
w najbliższą sobotę 2 tygodniow ego ter-

99 GRAND • KINO”
Od poniedziałku 9 l is topada  r .  b. — —  Po tygodniu niebywałego powodzenia, 
p ragn ąc  udostępn ić  w szystk im  obejrzenie  tego  obrazu , postanow iliśm y na ten  

cudowny, niem ający sobie  rów nego  w polskiej k inem atografi i  film p. t.

10-liy  Z P A W I A K A
ceny miejsc obniżyć!

NAD PROGRAM: Pierw szy  te n o r  M e tro p o l i ta n  - Opery Beniamino Gigli 
odśp iew a a r ję  z op. „Gioconda“

SZCZEGÓŁY W  AFISZACH. — SALA OGRZANA.
Początek seansów  o godz. 4-ej po poł. — Ostatni seans o godz. 9.45 wieczorem .

m inu, tj. 14 lis topada b. r. na  godzinę 
19 tą.

Dalej przyjęty został wniosek p. B ro ­
n is ław a Ju n g a ,  k tóry zalecał, aby na 
zebraniu podczas wyboru zarządu u trzy ­
m ać nadzwyczajny porządek i n iedopuś- 
cić do scysji m iędzy członkam i, oraz 
wniosek p. F e liksa  Krupidły, k tó ry  w ska 
zal, aby w stęp  na zebranie, celem w y­
boru Zarządu mieli jed y n ie  członkowie, 
posiadający dowody członkowskie i o- 
płacone przez n ich  sk ładk i cz łonkowskie, 
przewidziane s ta tu tem .

Jednocześnie postanowiono sk ierow ać 
zaproszenie do p. posła A. P iekarsk iego  
w sprawie przybycia n a  zebranie i w y ­
głoszenia refera tu  na  tem a t  „Sytuacja  
gospodarcza w k ra ju ,” ponadto zapoznał 
członków z pro jek tam i co do ubezp ie­
czenia na  starość  robotników s tanow iska 
co do powyższych — przez ciało p ar la ­
m en tarne  (Sejmu).

W końcu spraw  organizacyjnych z a ­
brał głos p. F ranc iszek  C hm ura, k tóry 
w sprawie in terw encji  u nacz. lek. P. 
K.  Ch. w Częstochowie, dr. Biluchow- 
skiego odnośnie do poruszanej w sw o­
im  czasie sp raw y uzyskan ia  pomocy 
leczniczej przez bezrobotnych w Rako­
w e  — odniósł sukces  ten, że bezrobot­
ni nie jak  dotąd, w Częstochowie, lecz 
w ’ Rakowie, tj. na  m iejscu  o trzym yw ać 
m ają  środki lecznicze.

N astępnie  spraw ę „Dnia Oszczędnoś­
c i” referował przewodniczący p. Cz. Ło- 
pacióski, k tóry zaznajomił członków Za­
rządu  z okólnikiem, zw iązanym  z p rzy ­
p a d a j ą  uroczystością M iędzynarodow e­
go „Dnia Oszczędności" w dniu  31 p aź ­
dziernika b. r.

W yw iąza ła  się dłuższa dyskusja  co 
do wzięcia udziału i podjęcia wysiłków 
ze strony  zarządu, aby dzień oszczędnoś­
ci był celem i odniósł pożądany sku tek .

V/ zw iązku z powyższem został jed ­
nogłośnie w ybrany  kom ite t  „Dnia Osz­
czędności”, w  skład k tórego  weszli pp.: 
Cz. Łopaciński — jako  przewodniczący, 
L udw ik  Polaczek, F ranc iszek  C hm ura, 
Bronisław J u n g  i Feliks Kropidło — j a ­
ko członkowie. •

S praw ę działalności delegata ,  w c h o ­
dzącego w skład Miejscowego K om itetu  
dla Spraw  Bezrobocia, referował p. Cz. 
Łopaciński, zapoznając członków zarzą­
du  z zasadam i i w a ru n k am i pomocy do 
raźnej dla bezrobotnych i ich rodzin — 
uchw alonem i przez Naczelny Komitet dla 
Spraw  Bezrobocia.

Jednocześn ie  polecono delegatowi 
m iejscow ego Kom itetu dla Spraw  Bezro 
bocia p. Ludw ikow i Polaczkowi przygo­
tow ać m aterja ł  dla opracow ania szczegó­
łowego spraw ozdania  z działalności.

Zgodnie z porządkiem  dziennym  przy ­
stąpiono do przyjęcia członków, których 
przyjęto w ogólnej liczbie 77, przyczem 
10 deklaracyj zawieszono z powodu nie­
zapłacenia wpisowego.

Spraw ę z działalności skarbn ika  r e ­
ferował przewodniczący p .  Cz. Ł opac iń ­
ski za n ieobecnego z pow odu choroby 
p. J a n a  Łobodę, zapoznając zarząd z o- 
gó lnem i w pływ am i i rozchodami Od­
działu.

Równocześnie przekazano książkę k a­
sow ą wraz z załącznikami, przychodo- 
w em i i rozchodowemi obecnej na zebra­
n iu  komisji rewizyjnej do kontroli, k tó ­
ra na  m iejscu  skontrolowała, zaś r a c h u n ­
ki rozchodowe uzna ła  za stwierdzoną 
konieczność w ydatkow ania .

W wolnych w nioskach  zabierali ko ­
lejno głos pp.: C. Łopaciński, J u n g ,
C hm ura, Polaczek i Kropidło. Po w y ­
czerpaniu  całości porządku obrad — prze­
wodniczący zebranie zam knął.  Z.S.

Z M i n T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .  
Podpalacz pod sąd  doraźny.

Młynarz spalił  swój w łasny  młyn, c h cąc  u- 
zyskać  7 ,5 0 0  zł. z ubezpieczenia . —  P o d ­

p a lacza  osadzono  w więzieniu.
W nocy z 4-go n a  5-go b. m. spalił 

s ię  w e wsi Piła, gm. W ęglowice, s ta ry  
m łyn , należący do 62-letniego W in ce n te ­

go Nonasa. P rzeprow adzone na  m iejscu  
dochodzenia odrazu pozw alały  p rzy p u sz ­
czać, że zachodzi podpalenie, przeto No­
nas został poddany badaniom. Na m ie :- 
sce zjechał pewien ur ędnik  w ydzia łu  
śledczego w Częstochowie i rozpoczął 
energiczne dochodzenia.

Nonas narazie  zwalał winę na p e w n e ­
go m ieszkańca twjżi wsi, którego n am ó ­
wił do podpalenia; osobnika tego natych  
m ias t  zbadano, lecz okazało się, że j a k ­
kolwiek jest on ty p em  przestępczym  i 
siedział ju ż  w więzieniu, jednakże  nie 
odważył się na popełnienie zbrodni pod­
palenia. W obec tego wszelkie podejrze 
n ia  zwróciły s :ę już  całkowicie p rzec iw ­
ko Nonasowi, k tó ry  — wzięty w k rz y ­
żowy ogień p y ts ń  — przyznał się do 
winy.

Jeszcze przedtem  władze, p rzeprow a­
dzając rewizję, znalazły porzuconą b a ń ­
kę od nafty, zakupioną w Częstochowie, 
co później potw ierdził też sam  Nonas. 
Podpalacz dopuścił się tej zbrodni z chę 
ci zysku, m ając nadzieję uzyskan ia  prem ji 
ubezpieczeniowej, wynoszącej 7500 zł.

Młyn Nonasa był s tary, u trzym yw ano  
go w ruchn  tylko wówczas, gdy  w s ta ­
wie była większa ilość wody. Badany 
przez przedstawiciela władzy, Nonas ze­
znał, że posiada d ług  około 10 tys. zł. 
i m iał nadzieję z premji ubezpieczenio­
wej pokryć w większej części sw e z a ­
dłużenie.

Podpalacza przewieziono do C zęsto­
chowy, osadzając go narazie  w areszcie, 
skąd postanow ieniem  sędziego śledczego 
odstawiony został do więzienia. Grozi 
m u  bezwzgiędnie sąd doraźny.

C z asz k a  zabi tego ,  jako d o w ó d  rze­
cz ow y  w sali  sądow ej .

Przed sądem  w Poznaniu  toczyła się p o ­
nu ra  sp raw a o ojcobójstwo, które popeł­
nił uczeń stolarski ze Swarzędza, Tom asz 
N owak.

S tało  się to w czasie sprzeczki. Roz­
gn iew any  w ym yślan iem  i złorzeczeniami 
ojca, syn porwał za łopatę  i uderzy ł n ią  
ojca w głowę.

Raz, czy więcej razy? Odpowiedź na 
to py tan ie  uznano za ważną.

Syn twierdzi, że nie było to bezpośred­
n im  powodem śmierci.

R zeczoznawca sąd ow y  m ó w i inaczej.
Sąd postanowił odroczyć spraw ę do 

14 b. m. a w dniu  ty m  dokonać na  s a ­
na  sali oględzin czaszki zabitego

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te le fon  448
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystkich

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajo­

w e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniow e, papie­
rosy, oraz znaczki stem plow e, p ocztow e, 

w ek sle  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

WROGOWIE BRUDU
abonują „CZYSTOŚĆ"

z dot.  bezpł. „PRZYJACIEL ZDR0WIA“ 
i „LEKARZ D0M0WY“ .

R ocz. Zł. 6. — P.K.O. Nr. 15-960
Red. w W arszaw ie . Skrzynka poczt.  729
W  C z ę s to c h o w ie  b l iż sz y c h  inform, ud zie la  
Red. L ekarz  - D -ta  MICHAŁ GREJNIEC,  

ul. N. Marji Panny 10, te le fo n  2-50.

Baczność! INWALIDZI 
EMERYCI 
BEZROBOTNI 
KOBIETY 
MĘŻCZYŹNI

DZIEWCZĘTA i CHŁOPCY
znajdziecie ła tw y  i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia przy jm uje  A dm inis tracja  

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano do 4 po poł.
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Z KRAJU.
Propaganda n iemiecka  na Pomorzu.

W jed n y m  z zakładów  fryzjerskich  
w Brodnicy, gościowi p. C. włożył k toś 
sw as ty k ę  h it le row ską  do kapelusza , oraz 
u lo tkę  niem iecką „ Ju n g ę ,  Ju n g ę ,  wir 
werden bald k o m m e n ” (Młodzi, młodzi, 
m y  w kró tce  przyjdziemy). Obywatel za 
m eldow ał o ty m  fakcie  policji. W  czasie 
przeprow adzania  rewizji u k ilku  podej­
rzanych  Niemców, znaleziono obfity ma- 
terjał obciążający, np. różne ulotki, od­
znaki hitlerowskie, guzik i do m u ndurów  
czapki. Ze znalezionego m ate r ja łu  w y ­
n ika ,  że wśród miejscowej młodzieży 
niem ieckiej na  teren ie  pow. brodnick ie­
go koncentrow ał się od łam  band h i t le ­
rowskich. D w u Niemców, u  k tó rych  zn a ­
leziono m ater ja ł  dowodowy, aresztowano. 
Ze względu na toczące się śledztw o w 
tej sensacyjnej sprawie, szczegóły afery 
t rzy m an e  są w tajem nicy.

U jęc ie  emisarjusza b o l s z e w ic k ie g o .

Ze Stołpców donoszą, że w pociągu 
S to łpce  — W arszaw a za trzym ano podej­
rzanego osobnika, posiadającego bilet 
Ii-ej k lasy  do W arszaw y. Osobnik ten  
wiózł dwie walizy, w k tórych  podczas 
rewizji znaleziono m nóstw o bibuły ko ­
m unistycznej.  Osobnikiem ty m  okazał 
się techn ik  łącznikow y K. P. Z. B. Nr. 
34. P rzy  aresztow anym  znaleziono fał­
szyw e d o k u m en ty  polskie i go tów kę w 
w alucie zagranicznej i polskiej. K om uni­
s tę  aresztowano.

Napad tłumu na pos terunek  
policji.

W  szynku F ranciszka M anieckiego w 
Pelp lin ie  (Pomorze) w ybuch ła  aw an tu ra  
pom iędzy znajdującym i się w piwiarni 
p i janym i robotnikam i. W łaśc iciel p iw iar 
ni zaw ezw ał pomocy policji. W kró tce  do 
lokalu przybył k o m en d an t  posterunku, 
przodownik Gajewski z pos terunkow ym  
Zmurą, którzy usunęli z lokalu  trzech 
pijaków, braci Kam ńskich  i P łuchow - 
skiego.

W  drodze do kom isarja tu  bracia Ka- 
m ińscy  rzucili się n a  przodownika G a­
jew skiego , k tórego  zranili w twarz ja- 
k iem ś  tw ardem  narzędziem.

W przeciągu k ilku  chwil zebrał się 
t łu m  liczący około 300 osób i ruszył 
przed lokal pos terunku  P. P., k tóry  po­
częto bom bardow ać kam ieniam i. O krzy­
k am i i groźbam i usiłowali robotnicy 
w ym usić  na  kom endanc ie  pos te ru n k u  
zwolnienie aresztowanych.

Dopiero, gdy  posterunkow i oddali k i l ­
k a  strzałów w powietrze n a  postrach, 
t łum  rozszedł się. Policja prowadzi w tej 
spraw ie  energiczne dochodzenie.

K I N O  • T E A T R  A T L A N T I C  O g r o d o w a  26
O d  c z w a r t k u  5 l i s t o p a d a  i dni n a s t ę p n e .  — — P o d w ó j n y  p r o g r a m  20 a k tó w  n a raz !

D r a m a t  m i ło ś c i  i s e n s a c j i  w  10 a k ta c h  p.t .
M ł t r i C T C  I S J D C D  A T ^ D  w  ro la c h  g łó w n y c h :  B a r t o l o m e o  Pa ga no  
PIHLIw I C 18*11 CECaA 8 (M ac is te )  i u ro c z a  Hel ena  Sa n gr o

NA D O D A T E K ! C ie rn i s t a  d r o g a  h a ń b y  i p o n iż e n ia !  NA D O D A T E K !
T r a g e d j a  d z i e w c z ą t  w  r ę k a c h  h a n d l a r z y  ż y w y m  to w a r e m  p. t.

Krzyżowa droga białych niewolnic
________________W  ro la c h  g łó w n y c h :  MARY K IP ,  R U D O L F  K L E IN -R O G G E ._______________ _
C e n y  m ie js c  od 50 gr .  P o cz .  s e a n s ó w  w  dni p o w sz .  o 5, w  sob.,  n ied z .  i ś w ię t a  o 3 pp .
W  s o b o tę  7 i n i e d z i e lę  8 b .m. o godz .  2.30 p p .  P o n ie d z i a ł e k  9 i w t o r e k  10 b.m. o 3 pp .

W e  ś r o d ę  11 l i s to p a d a  o g od z .  12 m. 30 po  poi.
Dla m ło d z i e ż y  i s z kó ł  p o w s z e c h n y c h  k a ż d e  m ie j sc e  20 gr.  —  — UROZMAICONY PROGRAM!
KLUB MAŁYCH NICPONIÓW k o m e d j a  w  6-ciu  a k ta c h ,  w  ro l i  g łó w .  „ P E N R O D “ 
p o d r a s t a j ą c a  g w iazd a .  P o n a d o :  K O M E D JA  w  2 -C H  A K T A C H  i D O D A T K I N A U K O W E .

Osobliwy zanik pamięci.
Ofiara wojny ś w ia tow ej  po długich latach przypomina s o b i e  w ła ś c iw e

nazwisko .
( K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o " ) .

N iezw ykle sensacyjny w ypadek  zu ­
pełnego  zan iku  pamięcij znalazł w tych 
dn iach  w  Anglji w yjaśnienie ,  w ypadek , 
k tóry  k ronika porów nyw a ze znaną a f e ­
rą  prof. Bruneri.  Sp raw a  w yw iera  w ra­
żenie fan tas tycznego  filmu. Po 16-letniej 
nieobecności w  kraju, wrócił n iespodzie­
w anie  do L ondynu  oficer angielski, u- 
w ażany od dłuższego czasu za nieżyjące 
go. W czasie swej długiej nieobecności 
w ystępow ał on w A m eryce pod innem  
nazw isk iem  i prowadził beztroskie  życie, 
n iem ogąc sobie jeg n ak  nic z przeszłości 
przypom nieć, aż dopiero w y p ad ek  spo ­
w odow ał powrót pamięci.

B ohaterem  tej zwracającej u w a g ę  a 
fery je s t  Jo h n  Charles Gouldney, który, 
jako  porucznik a rm ji angielskiej, znalazł 
się podczas wojny św iatow ej ze swoim  
p u łk iem  n a  froncie n iem ieck o f ran c u  
sk im  w  1915 r. Przez dłuższy czas o- 
t rzym yw ała  rodzina jego ,  m ieszka jąca  w 
Londynie ,  s ta le  w iadom ości,  nag le  w 
g ru d n iu  1915 r, w sze lka korespondecja 
ustała . Po n ie jak im  czasie zaw iadom iono 
G eu ldney‘ów, że syn  ich zg inał bez 
śladu. U znano więc , że albo został za­
bity , lub  też wzięty do niewoli. Po .sk o ń ­
czonej wojnie jasnem  się stało, że poległ 
na  polu bitwy.

W  rzeczywistości Gouldney w czasie 
bitw y został ranny  w głowę, co spow o­
dowało zupełny  zanik  pam ięci, tak , że 
zapom nia ł sw ego nazw iska  i przeszłości. 
Przez d ług i  czas leżał w szp ita lu  w o j­
skow ym , sk ąd  po wyleczeniu  się  został 
w ypisany . W n iew y tłum aczony  sposób 
znalazły się u n iego d o kum en ty  n ie ja ­
kiego Mac Rosnera, urodzonego w A m e ­
ryce, który, jako  ochotnik  w stąp ił  do 
armji francuskiej  — i z tego powodu u- 
znano go za tam tego. Po wyjściu ze szpi­
tala ,  rzekom y Mac Rosner w ysiany  zo­

s ta ł  do A m eryk i  i w New J „ rk u  s tw ie r­
dzono, że nie jest on Mac Rosnerem. 
B adan ia  lek arsa ie  s tw ierdz iły  ponad 
w szelką w ątp liw ość zanik  pamięci u 
niego. Na podstaw ie zamieszczonej w 
p ism ach  am erykańsk ich  fotografji, roz­
poznała w n im  A m ery k an k a  p. S tone z 
F iladełfji swego syna, k tóry  zaciągnął 
się do arm ji francuskiej  jako ochotnik. 
Pan i  S tone zabrała sw ego dom niem anego 
syna  do Filadełfji, gdzie został k ie row ni­
k iem  wielkiej L rm y olejowej. Tutaj u- 
dało m u  się zdobyć pew ien  m ają tek ,  
ożenił się z A m ery k an k ą  i w  c iągu  k ilku 
la t  s ta ł  się ojcem tro jga  dzieci.

Upłynęło k ilkanaśc ie  lat, gdy nagle 
rzekom y S tone zapadł na chorobę u m y ­
słową. Umieszczono go w lecznicy dla 
nerw ow o chorych, gdzie pozostaw ał pod 
trosk liw ą opieką. S tan  jego  pogarszał 
się jed n ak  i n iespodziew anie  nas tąp iła  
reakcja, k tó ra  spowodowała powrót p a ­
mięci, tak, że przypom nia ł sobie swe 
poprzednie życie, T w ierdzeniu  jego, iż 
nazyw a się Gouldney i m ieszka w rze 
czywistości w Londynie, a nie w Fila- 
delfji — nie dano wiary, jed n ak  wobec 
stanow czych  zapew nień  z jego strony, 
zwrócono się do Londynu  po informacje. 
S tam tąd  nadeszła  odpowiedź, iż po rucz­
n ik  arm ji angielskiej John  Charles Go­
uldney  zam ieszkały  w Londynie, zagi- 
nął rzeczywiście w 1915 r. bez śladu. 
W ów czas przesiano futografję G ouldney‘a 
do L ondynu  i tam  ca ła  rodzina rozpo­
znała bez jak ich k o lw iek  wątpliw ości, żn 
je s t  on ty m  zaginionym . W tych  dniach 
wrócił Gouldney do Londynu.

W  zw iązku z tym  sensacy jnym  w y ­
padk iem , pow stała  obecnie kw estja  p ra ­
w na, czy m ałżeństw o Gouldney‘a w A- 
meryce, zaw arte  pod nazw isk iem  E d w a r­
da S tone 'a ,  j e s t  ważne.

Złodz iej  p o w ie s i ł  s ię  na ... k ie łbasach

N iesam ow ity  w ypadek  m iał miejsce 
w m ieśc ie  GelseaKirchen (Zagłębie R ubry  
w Niemczech. Właściciel pew nej m a s a r ­
ni wszedł rano do sw ego sk ładu  i poczy­
nił s traszne odkrycie. W magazynie, 
p rzy tyka jącym  do sklepu, zawisł z d y m ­
nika  trup  mężczyzny, powieszonego na... 
k iełbasach. P rzybyła  policja ustaliła , że 
m a  się do czynienia z m im ow olnem  
sam obójs tw em . Pow ieszony m ężczyzna 
był złodziejem, k tóry  zakradł się do m a ­
sarni, urządził sobie ucztę ze zn a jd u ją ­
cych się tam  przysm aków , poczem za­
pakow ał do kieszeni ca ły  sznur k ie łbas  
i w yw indow ał się w górę, chcąc przeci­
snąć się przez dy m n ik  nazewnątrz. P o ­
ślizgnął się jednak  wówczas, a kiełbasy* 
w ysunąw szy  się z kieszeni, okręciły s ię  
koło szyji, zaciskając rodzaj pętlicy. Zto 
dziej zawisł w  pow ietrzu  i nie zdołał s ię  
oswobodzić, gdyż sznurek, na k tórym  
naw leczone były kiełbasy, zacisnął się 
n a  g w iź d z ia c h  dym nika.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  10 l i s to p a d a .

11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str .  

h e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  na  dz. b ież
12.10 U rz ę d .  k om . P a ń s tw .  In s t .  Met.
12.15 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 „C h w i lk a  lo tn ic za" .
15.25 „K obie ta ,  k tó r a  czy ta " .
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  d la 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 P r o g r a m  d la  dz iec i  s t a r s z y c h  i m ło d z .  
16.20 „ T a y lo r y z a c ja  w  w o jsk u " .
16.40 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.10 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.35 P o p u l a r n y  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
18.50 R o z m ai to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ień  n a s t ę p n y .
19.30 M u zyk a  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P r a s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n  p .t  „11 l i s to p a d a " .
20.15 K o n c e r t  p o p u la rn y .
21.55 S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n ic z n a .
22.10 K o n c e r t  z e  L w o w a .
22.40 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. R ad j .
22.45 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t.  Met. i k o n t  

p o l ic y jn y .
22.50 W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .
23.00 M uzy ka  lek ka .

14 g r .  ty lk o
k o s z tu je  p r a n i e  k o łn i e r z a  z p o ły s k ie m ,  k o ­
szuli d z i e n n e j  50 gr.  w  c h e m i c z n e j  p r a ln i  
b ie l i z n y  p. f. „ Jad w ig a " ,  u l ica  K a te d r a l n a  4 

(d a w n ie j  S t r a ż a c k a  17).

UCZNIÓW I i I I  k la s y  g im n a z ja l n e j  p r z y j m ę  
do k o m p l e tu  le k c y j ,  o ra z  u d z ie l a m  k o r e p e -  
ty c y j  u c z n io m  z e  szl*ół p o w s z e c h n .  A le ja  W o l  
i lo śc i  2-4. P io t ro w sk i .

«. . . .  -  ■ ■ ■ i i m . —

KSIĄŻKI b ib l jo t e c z n e  i n a u k o w e ,  p o z b y w a m  
z a b e z c e n .  111 A le ja  52.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZHTUNH
R O M A N S . 68)

O dkryw ca A siareny  zdziwił się n ie ­
m ało , s tw ierdziw szy, ich wchodzi nie do 
czasowej galerji,  przełożonej byle jak  
przy pomocy przypadkow ych m aterja łów , 
lecz do zupełnie  zakończonego korytarza. 
Ów kory tarz  prowadzi w dół w dość szyb ­
k im  spadku. Trzy osoby m ogły  sw obod­
nie iść w n im  obok siebie. W rów nych  
odstępach  płonęły u  s tropu  e lektryczne 
lam py.

— Chodźmy! — rzekł Olivier.
T u n e l  zaw racał pod k ą tem , tak ,  iż 

po chw ili  B reautie r ,  obejrzawszy się, nie 
dostrzegł wejścia. P rzeszedł wraz ze 
s w y m  tow arzyszem  około 300 m etrów , 
poczem kory tarz  sk ręca ł i doprowadzał 
do obszernej sali, n a  w idok której były 
m in is te r  nie m ógł pow strzym ać okrzyku  
zdum ien ia  i zachw ytu.

Ujrzał salę okrągłą , blisko s tu m etro ­
wej ś redn icy  z su fitem  w kształc ie  ko­
puły , wznoszącej się pośrodku na  jak ie 
30 m etrów  wysokości.

Ściany sali pokry te  były  w ielobarw ną 
m ozaiką  z jak iegoś  szklistego m aterja łu . 
Św iatło , p łynące z licznych larap elek­
trycznych , za łam yw ało  się w b łyszczą­
cych, kolorowych cząs tkach  mozaiki, tw o ­
rząc feeryczną g rę  świateł.

Breautier, k tó rem u  się w ydaw ało ,  iż 
w szedł do zaczarowanego dom ostw a z 
bajki, trw a ł czas dłuższy w zupełnej n i e ­
ruchom ośc i i milczeniu.

W środku sali wznosiła się jak aś  m e ­

talow a k o n s tru k c ja  o kształc ie  pawilonu.
Kręciło się koło niej k ilku  ludzi b ia­

ło ubranych . Dwóch z n ich  podeszło do 
now oprzybyłych , pom agając  im zdjąć 
futra .

O dzyskawszy mowę, B reautie r  zasy­
p a ł tow arzysza g radem  pytań:

—  Gdzie jes teśm y? Co oznacza ten  
nowy cud? Czy pan  wreszcie zechce 'mi 
w yjaśn ić  tę  niepokojącą ta jem nicę? Pro­
szę nie w ystaw iać  m ych  nerwów na zbyt 
ciężką próbęl Czy nie s ta łem  się przy­
p adk iem  ig raszką  w yobraźni, m irażu?

—  Znajdujem y się — odparł Olivier 
z n iezw yk łą  pow agą —  w przedsionku 
m ieszkan ia  Satanasa .

B reau tie r  był tak  niezw ykle  podnie­
cony, że wydało  m u  się, iż w yczuw a 
pod pow agą chęć kpin , w ybuchną ł  więc 
gn iew em :

— J a k  pan możesz o d p o w iad tć  żar­
tem  w złym  guście  na  zapytan ia  czło­
wieka, przyjaciela, k tóry  panu  okazał ty ­
le zaufania? To djabelskie im ię, nadane 
cu d o w n em u  sam olotowi, co nas  przy­
wiózł do Azji, im ię Sa tanas,  pow tarzane 
nieraz jako jak iś  um ów iony  znak... p rze­
cież n ie  chce pan  dowodzić tak iem u  ja k  
ja człowiekowi, iż oznacza ono nad p rzy ­
rodzoną istotę? A czkolwiek jes tem  bar­
dzo poruszony o taczającem i m n ie  ta je m ­
nicam i, nie należę do zbyt ła tw ow ier­
nych. Chcę wierzyć, że przebyw am y 
wciąż w dziedzinie wiedzy, nie zaś okul­
tyzm u, czarów, d jabolizm u i wszelkich 
o szukaństw , k tó rych  nie uznaję.

— Niech się pan  uspokoi.. .  Nie ba­
cząc na  określenie ,  n asu w a jące  m y śl  o 
p iekle i z łym  duchu, zna jdujem y się w 
p rzyby tku  w iedzy i g łębokiego  hum an i-  
tyzm u.

— Cóż więc, albo któż je s t  Satanas?

. — Jeszcze trochę cierpliwości, mój 
przyjacielu. W szystko  po kolei. Proszę 
p rzedew szystk iem  obejrzeć jedną rzecz... 
— i O l iv e r  zaprowadził B reautie ra  do 
m etalow ego paw ilonu , za jm ującego środ ­
kow ą część sali.

W ścianie  paw ilonu, na w ysokości 
człowieka, w ybite  były okrągłe otwory. 
Zajrzawszy przez jeden  z nich, B reautier 
zobaczył o lbrzym ią m aszynę  w ruchu , 
n iepodobną do żadnego znanego m u  ty ­
pu  m echan izm u. Czy był to generato r 
elek tryczny , czy m oże co innegc? Nie 
um ia ł  określić. W idzia ł tylko, że koła 
m ach in y  obracają  się z tak  potężną szyb­
kością, jakiej nie w iduje  się w n a js ły n ­
n iejszych fabrykach . W rażen ie  potęgo­
w a ła  jeszcze abso lu tna cisza i b rak  j a ­
k iegokolw iek drgania.

Na m ilczące pytan ie  przyjaciela Oli­
v ier  dał następu jącą  odpowiedź:

—  J e s t  to  s tac ja  energji ,  poruszają 
cej specja lną tu rb inę, o jak ie j  panu  
w spom inałem . Może rozwinąć siłę, n ie ­
doścignioną dla najw iększych  instalacyj 
przem ysłow ych  Europy...  Ale nie m am y  
czasu się tu  zatrzym yw ać.

Dookoła hali znajdow ały  się otwory 
w ścianach, będące w ejśc iem  do tyluż 
galeryj, Przez je d n ą  z n ich  pan  Chermo- 
ize zaprowadził Breautiera do innej m n ie j­
szej sali, o zupełnie  odrębnym  w yg lą­
dzie.

Jeś l i  w idok feerycznej okrągłej sali 
pogrążył B reau tie ra  w zachw yt i zdu­
m ienie. teraz, w tej drugiej kom nacie , 
dośw iadczył tak  silnego i głębokiego 
wzruszenia , że m u s ia ł  oprzeć się na r a ­
m ieniu  przyjaciela, aby nie upaść.

Tę oto salę odkopał częściowo, pod­
czas swej trag icznie  przerwanej ekspe­
dycji. Poznaw ał potężne, a zarazem  d e ­

l ika tne  rzeźby, dow odzące w ysokiego ar 
tyzm u, n ieznane  do tąd  archeologom , bo 
w iem  m otyw y  arch itek to n iczn e  nie pod 
padały  pod żaden ze znanych  stylów, a 
napisy  nie w ykazyw ały  żadnej analogji 
z p ism am i staroży tnem i lub nowocze­
sn em u

P om nik  przeszłości, k tórego  B reautie r  
wraz z tow arzyszam i nie mógł do resz­
ty  odgrzebać, ukazyw ał się teraz jego 
oczom, cudow nie odrestaurow any, przy- 
czem  każdy  szczegół w ystępow ał dzięki 
u m ie ję tnem u  oświetleniu. W środkowej 
części sali umieszczono ogrom ną w itry ­
nę, zaw ierającą s ta rann ie  ułożone p rzed­
m ioty , k tó rych  B reautier nie m ógł oca­
lić podczas klęski ekspedycji.  Specjalna 
część w itryny  była zarezerw ow ana na 
jego  nota tk i ,  nakreślone przez niego m a­
py i plany. J a k  w idać w szystko  zostało 
z p ie ty zm em  uszanow ane i zachow ane 
przez ta jem niczych  ludzi, korzysta jących  
z jego  odkrycia .

W ięcej jeszcze, część tego m uzeum  
zaw iera ła  re likw ie  ekspedycji B reautie ra ,  
w zruszające  szczątki dzieła ludzkiego, 
rozbite p izez gniew  przyrody, św iadczące 
o zasługach  eksploratora,  u trw ala jące  
jego w ysiłek  i pam ięć  o jego  imieniu.

Obejrzawszy w itrynę  z p am ią tkam i 
ze swej ekspedycji,  B reautie r  zwrócił u- 
w agę na k am ien n ą  tablicę ze z ło tym  n a ­
pisem, k tó ry  go jeszcze bardziej w z ru ­
szył: „Ten pom nik  przeszłości, g łów na sala 
św ią tyn i  poświęconej Potędze D ucha, sta ł 
się p ierw szym  dow odem  is tn ien ia  cyw ili­
zacji Asiareny. Chociaż późniejsze prace 
pozwoliły poznać język  zaginionego m ia ­
sta, należy m u  zachować nazw ę Asiare- 
na, n ad an ą  przez człowieka, k tóry p ie rw ­
szy odkry ł jego istn ienie , F rancuza  A lek­
sandra  B rea u tie r”. (d. c. n.)

B ezrob o tn i  i p o szu k u ją cy  pracy  k o rzysta ją  z 50 proc. ulgi p r z y  za m ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych.—W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i stow, k u ltu ra n o-o św ia to w ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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